
  
    
      
    
  



Tobie,
który tej książki nigdy nie przeczytasz


Może ta nieprawdziwa historia wydarzyła się
naprawdę. Amoże to prawdziwa historia, która wydarzyła się
naniby. Wszystko to, co przeżyłam, usłyszałam, zobaczyłam
pozwala mi wymyślać moich bohaterów. Wkażdym znich jest
mnóstwo mojej wyobraźni izaledwie malutka cząstka mnie albo
moich bliskich, znajomych inieznajomych, moich przyjaciół imoich
wrogów. Nie szukajcie wbohaterach tej książki
konkretnych osób  – rozejrzyjcie się wokoło. Nie tylko Warszawa jest pełna takich postaci.
(Wszelkie podobieństwo do
postaci izdarzeń jest przypadkowe).


MOTTO
Homoseksualni mężczyźni prowadzący intensywne, 
rozwiązłe życie seksualne (...) mogą być postrzegani jako
przysięgli hedoniści – chociaż jest dzisiaj jasne, że ich
zachowanie jest wnie mniejszym stopniu samobójcze.
Susan Sontag, Choroba jako metafora.
AIDS ijego metafory

18kwietnia 2015 roku,
Warszawa
Izuś, może pójdziemy do muzeum żydów
polskich? Podobno jest super. Wstęp wolny, nie wydasz na mnie grosza,
obiecuję!;)
Z kim pójdziemy? Sami?
Najlepiej zjakimś przystojnym, młodym żydem...
na przykład takim jak na focie;)
To chcę!
:) Ja tez chce. Zadzwonię jak
bede mógł. Lecę wmiasto. CMOK

Lipiec 1972 roku, Łeba
Powietrze pachnie smażoną rybą iolejkiem do
opalania, który sprzedają wkiosku przy plaży. Czasami pachnie
watą cukrową albo oranżadą wplastikowych woreczkach, ajak
spadnie deszcz, to mchem, grzybami, czarną kawą iperfumami Coty,
którymi matka stara się zagłuszyć woń carmenów bez filtra. Tomi
uwielbia te zapachy innego, niecodziennego świata, aromaty letnich
wakacji wŁebie. Dlatego wczasie długiej podróży nad morze siedzi
grzecznie między ciotką imatką, zjada kanapki zmortadelą, której
nie znosi, popija słodką herbatą zżółtego termosu iudaje, że
wcale nie musi tak często, jakby się wydawało, chodzić do toalety
położonej niebezpiecznie na końcu wagonu.
Matka iciotka zawsze trzymały się razem. Wkieleckim
sierocińcu Jadwisia iBasia zasypiały przytulone wjednym łóżku
imarzyły otakich samych sukienkach zszerokimi falbanami. Potem
skończyły to samo technikum, znalazły pracę wIskrze iprzez kilka
lat wspólnie wynajmowały mieszkanie na Mostowej. Dopiero ślub Jadwigi
iZdzisława Morszczuka w1966 roku zachwiał odwiecznym porządkiem
świata. Jadwiga wyjechała do Warszawy za mężem, Barbara gniewała się
jakiś czas, ale Zdzisław wynagradzał siostrom rozłąkę,jak tylko
mógł. Ajako pułkownik milicji mógł iwciąż może wiele. Już
czwarty rok zrzędu załatwia dla nich wczasy wośrodku wypoczynkowym,
wdomku zumywalką iwidokiem na morze. To dla tego widoku Jadwiga
dyskretnie wręcza enerdowskie pończochy albo majtki znadrukiem
„Montag-Sonntag” pani Bożenie zrecepcji iodbiera klucze do
ich ulubionej szesnastki. Wtym magicznym momencie, mimo zmęczenia
podróżą kobiety odzyskują siły, jakby duży klucz zdrewnianym
breloczkiem, na którym wypalono cyfrę 16, miał jakąś kosmiczną
moc. Obydwie kruczoczarne izwaliste, mimo że obarczone bagażem,
zdają się unosić nad ziemią, gdy zmierzają asfaltową alejką
do ostatniego wrzędzie domku. „Ich” domku. Na pamięć znają
ten zgrzyt klucza wzamku izapach wilgoci, który je za chwilę
powita.
– Przynajmniej wiadomo, która gdzie śpi!–
mówi ciotka Basia, kładąc walizkę na stojące pod oknem drewniane
łóżko.– Jak ostatnio, ja tu, awy, królewny, tam!–
Pokazuje brodą na przykryty kocem wbrązowo-pomarańczową kratę
tapczan. Tomuś zaraz po nim skacze ikręci piruety.
– Tylko ostrożnie, żeby jakiej krzywdy nie
było!– upomina matka.– Lepiej zobacz, co ci ciocia pięknego
przywiozła! No, rozbieraj się, przymierzymy.
Dziecko posłusznie podnosi ręce iJadwiga jednym
mocnym ruchem ściąga zniego błękitny sweterek. Długie, ciemne
loki natychmiast stroszą się naelektryzowane anilaną.
– Aua! Boli!
– No wkładaj! Jeszcze zapniemy guziczek ztyłu...
Gotowe! Idź się przejrzyj, jak cudnie wyglądasz!
Tomuś podchodzi do szafy ispogląda wzaśniedziałe
lustro, krzywo przyklejone na jej drzwiach. Pulchnymi rączkami wygładza
falbany czerwonej sukienki.
– No widzisz, jak pięknie, Tomusinko moja ty
kochana!
– Pięknie– przytakuje chłopiec.
– Ateraz ciocia Basia zaplecie
ci warkoczyki. Chodź, Tomusia, do mnie! Jaka ty śliczna jesteś!

Styczeń 1974 roku,
Białystok
Kondukt żałobny liczy zaledwie kilka osób. Wojciech
Stróżak miał małą rodzinę iparu kolegów zzakładów zbożowych,
gdzie dorywczo pracował. Kumpel zparkowej ławki, na której Wojciech
zamarzł wsylwestrową noc, na pogrzeb nie przyszedł. Pewnie znowu
zapił albo najzwyczajniej bał się, że Halina Stróżak teraz
mu nie daruje. Nieraz groziła, że go zabije, pokazywała pazury,
akiedyś nawet uderzyła go wtwarz, gdy znowu przepili zWojtkiem
te jego marne osiem stówek. Halina jest zawzięta, od samego wesela
latem 1970 roku, kiedy to zwielkim brzuchem szukała ślubnego po
całych Kołpakach, na swojej ojcowiźnie. Ile to wstydu było! Szła
wtedy wsukni zbiałego bistoru iwwelonie sięgającym ramion,
uczepionym na wysokim, tapirowanym koku, przez całą wieś, aż znalazła
bydlaka wrowie, obrzyganego tak, że już na nic się jego garnitur
by nie zdał. Zresztą na jaką okazję miałby go wkładać; pracy
nie miał, dopiero co zwojska wyszedł, prawo jazdy jedynie co tam
zrobił, ana gospodarstwo jakoś go nie ciągnęło. „Do miasta nam
trzeba, na zakładach kierowców biorą, aiprzydział na mieszkanie
załatwią”– obiecywał Halinie, aona też bardziej widziała
siebie elegancką wkawiarni niż wgumiakach na polu.
Halina od trzech lat pracuje wpedecie na dziale
AGD. Dobra fucha, zawsze dorobi sobie na deficytowych towarach. Starcza
na życie, ajak coś zostanie, to rodzicom na wieś wysyła, gdzie
wychowuje się jej córka Iza. Dała jej tak na imię, gdy zobaczyła
wkinie piękną Tyszkiewicz, ale imię Beata nie wydało jej się tak
wytworne jak Izabela, Izabela Łęcka.
Dziadkowie przywieźli Izę na
pogrzeb. Dziewczynka szlocha icała się trzęsie, aż matce serce się
kraje. Ale Iza tylko zzimna dygoce. Nie lubi tych podlaskich mrozów,
jakby nie ztego klimatu była. Nie rozumie, dlaczego musi tu stać, na
wietrznym cmentarzu, czemu zabrali ją dziś rano zciepłej chałupy
iwieźli nysą sąsiada do miasta. Ojca przecież prawie nie znała,
nigdy jej nie odwiedzał, ateraz patrzy, jak ciemna trumna zjeżdża
do wykopanej wziemi dziury, ipoza zimnem nie czuje nic.

20kwietnia 2015 roku
Heloł! Gdzieś Ty przepadł? Co zmuzeum?
No heloł! Sorry, zabalowałem. PS. Na swoje
usprawiedliwienie– zŻydem. No ztym, co ci zdjęcie
wysłałem. NIEobrzezanym, więc nie wiem czy się liczy, he he
:)))
Ładny chociaż? Uważałeś?
Oj ty znowu to samo! Nie musiałem uważać. Zdobrego
domu był! Lekarskiego!
To co? Kiedy ślub?:)
Ślubu nie będzie. Nie był już dziewicą. Raczej
dziwką. Coś mi się wbark stało, ale nie pamiętam co;). Boli. Może
sie gdzieś uderzyłem. tylko nie mów, że jestem hipochondrykiem
Bo jesteś! kiss

Wrzesień 1976 roku,
Warszawa
Dochodzi ósma. Tomek, wypięty na cały świat pupą
odzianą we włóczkowe spodenki, leży na łóżku iwali piąstkami
wmaterac. Jego ostrzyżone na pazia ciemne loki są potargane,
atwarz mokra od łez. Wczoraj, tak jak wszystkie dzieci zpierwszej
B, kupił szkolną tarczę, którą pani kazała naszyć na lewy rękaw
fartuszka. Długo wybierał najładniejszą, dokładnie przyciętą,
zbiałymi gumowanymi literkami równo przyklejonymi do kawałka
granatowego filcu. Różnie to przecież ztymi tarczami bywa. Widział
nawet taką, gdzie syrence brakowało kawałka miecza! Kupiła ją
gruba niechlujna dziewczynka, której Tomek nie lubił od pierwszego
dnia szkoły, ateraz znielubił ją jeszcze bardziej. On starannie
zapakował swoją idealną tarczę wbibułkę wyjętą zzeszytu,
awieczorem poprosił matkę, by przyszyła ją do jego niebieskiego
stylonowego fartucha. Obiecała, że zrobi to po filmie, który właśnie
leciał wtelewizji, aTomusia ma iść spać, bo już późno.
Rano Tomek szybko zakłada przygotowane wieczorem
ubranie, włazience ochlapuje twarz, myje zęby iczym prędzej leci
do kuchni. Zapach śniadania roznosi się po całym mieszkaniu. Matka jak
co dzień przygotowała mu posmarowaną twarożkiem waniliowym kajzerkę
ikubek ciepłego kakao, zktórego Tomek zawsze ostrożnie wyławia
kożuch.
– Przyszyłaś?– pyta od progu, aoczy mu
się przy tym iskrzą, jakby jakieś święta były, anie zwykły
czwartek.
Matka kiwa głową ipokazuje na wiszący na oparciu
krzesła fartuszek.
Nie musi nawet podchodzić bliżej, nie musi go wcale
zakładać, żeby zobaczyć, że tarcza przyszyta jest na rękawie krzywo,
grubymi nićmi, wdodatku czarnymi, anie granatowymi. Twarz Tomka
natychmiast przybiera kolor barszczu, który pyka na kuchence.
– Nie pójdę wtym do szkoły!– krzyczy.–
Zniszczyłaś mi tarczę! Nie lubię cię! Teraz będę musiał kupić
nową!
Tomek dostaje gorączki imatka
pozwala mu zostać wdomu. Całuje go wrozgrzane czoło iukradkiem
wkłada fartuch do torebki. Wdrodze do pracy zostawi go usąsiadki,
która dorabia szyciem. Będzie gotowy na popołudnie.

Kwiecień 1979 roku,
Białystok
Iza nie czeka, aż koleżanki ubiorą się wszatni,
dziś wraca do domu sama. Nie będzie znimi grała wgumę na podwórku
ani wisiała na trzepaku. Teraz najważniejsze jest to, żeby nikt się
nie poznał, żeby się nie wydało, żeby bezpiecznie dojść do bloku,
wjechać windą na ósme piętro izamknąć za sobą drzwi, apotem
wreszcie wyjąć TO ztornistra.
Już od jakiegoś czasu miała te brzydkie
myśli. Zkieszonkowego od matki wystarcza najwyżej na gumy balonówy
raz wtygodniu, zktórych Iza wyjmuje historyjki, prasuje je przez
szmatkę, apotem wkleja do dużego zeszytu. Każda dziewczynka
wklasie ma taki zeszyt, anajładniejszy należy do Ewy, której
rodzina zAmeryki przysyła najpiękniejsze podarki. Ato kurteczkę
zniebieskiego skaju podbitą białym futerkiem, ato podkolanówki
zpodobizną King Konga albo gumki do włosów zakończone kolorowymi
kulkami. Iza musi wiązać swoje warkocze gumką recepturką iwstążką
zmetra. Zeszyt znaklejkami, który należy do Ewy, ma na okładce
białego psa zrozwianymi uszami ijest bardzo zagraniczny. Zeszyt Izy
był chropowaty, jakby zrobiony zmakulatury, ale odkąd obłożyła
go wplakat Abby wyjęty zgazety, „stał się cudny”– mówi
matka. Iza jednak wolałaby zeszyt ze Snoopym.
Od dwóch lat Iza marzy ochińskim piórniku. Takim
kolorowym, na przykład czerwonym, jaki ma Ewa, zamykanym na
suwak. Wśrodku musi mieć dużo przegródek, zjednej strony na
flamastry ikredki, azdrugiej na długopisy, ołówki, krótką
linijkę itemperówkę. Aco najważniejsze– na pachnącą
gumkę. Ostatecznie pogodziła się już zbrakiem piórnika, ale nie
mogła zrozumieć, czemu matka nie chce jej kupić chińskiej gumki. Nie
mogły przecież być drogie, prawie każda dziewczynka wklasie
taką ma. Tylko ona nie! Akoleżanki chwaliły się coraz to nowymi
kolorami: różowymi, wściekle zielonymi, żółtymi... Najrzadsze
były niebieskie. Ewa ma je wszystkie. Iza zadowoliłaby się jedną,
różową. Ewa pozwala jej czasem pobawić się taką gumką, powąchać,
araz nawet coś zezwoliła nią zetrzeć wzeszycie. Iza nie chce
nadużywać jej uprzejmości, więc na ogół tylko gumki wącha. Uwielbia
ten zapach, taki słodki, aż chciałoby się ugryźć. No ale tego
przecież nie zrobi! Wystarczy, że Ewa nakrzyczała kiedyś: „Tylko
mi jej całej nie wywąchaj, głupia!”.
Dziś nie wytrzymała izrobiła
to. Ateraz zamknięta włazience otwiera swój tornister isłyszy,
jak wali jej serduszko. Zsamego dna wyjmuje tę cudną pachnącą
gumkę. Ogląda ją uważnie, zkażdej strony, gładzi palcami,
wącha izaciąga się wspaniałym zapachem coraz głębiej, jakby to
były leśne fiołki. Odsuwa ją od nosa, otwiera usta iwbija wnią
zęby. Gumka smakuje paskudnie. Iza pluje pogryzionymi kawałkami
izaczyna płakać. Takiej już nie odda. Teraz wszyscy ją będą
mieli za złodziejkę.

24kwietnia 2015 roku,
Warszawa
Sorry, ze nie odbieram. Dziwnie się czuje. odezwe
sie, pa
Koniecznie! Martwię się oCiebie! Może masz
tym razem migrenę po botoksie albo wrastającego tipsa. Hehe. Lofju:-*
Lofju też!

Maj 1984 roku, Warszawa
Tomek zdalekiego Bemowa dojeżdża do liceum
wŚródmieściu. Nie lubi tych długich dojazdów, najpierw
zatłoczonym autobusem, apotem jeszcze parę przystanków
tramwajem. Nie lubi ludzi, których tam widuje, ich zmęczonych
szarych twarzy, niemodnych ubrań, niedomytych pach. Wczasopismach,
które ojciec przywozi matce do pooglądania, świat jest dużo
piękniejszy ibardziej kolorowy. Tomek chce być nieskazitelny jak
bohaterowie „Burdy” i„Bravo”, idealny jak chłopcy zreklamy
fanty icoli osmaku cherry. Rano długo dobiera ubranie, prasuje
spodnie wkant, aze swojej stalowoszarej marynarki, przerobionej
zojcowskiego munduru, jest szczególnie dumny. Noszona zbiałym
podkoszulkiem idżinsami zPewexu dodaje mu zachodniego szyku
imęskości. Dziewczyny za nim szaleją, ale on wybrał Alinę,
najmniej znich wszystkich atrakcyjną, za to równie światową jak
on. Jej ojciec pracuje wMSZ-ecie iprzywozi jej zagraniczne ciuchy,
októrych inne dziewczyny mogą tylko pomarzyć. To niezwykle elegancki
mężczyzna, przystojny, wpołudniowym typie, iTomek za każdym razem,
gdy odwiedza Alinę wjej domu na Żoliborzu, nie może się na niego
napatrzeć. Opowiada onim rodzicom, ale staremu Morszczukowi wcale się
to nie podoba. „Pewnie cybuch, skoro taką fuchę podłapał. Żydy
co najlepsze między swoich rozdają!”– ucina.
Któregoś dnia nie idą do szkoły, bo tylko wtedy
mogą być naprawdę sami, bez rodziców za ścianą, bez ściszania
muzyki igłosu wjego małym pokoiku, bez ciągłego spoglądania na
drzwi, czy za ich matową szybą nie pojawi się cień matki. To wszystko
przeszkadzało Alinie, ale jemu nie. Wręcz przeciwnie– Tomkowi
dawało to przyjemne poczucie bezpieczeństwa. Nie chciał „dowodów
miłości” ani „pójścia na całość”, czym przechwalali się
koledzy po lekcjach. Jemu nadal wystarczałyby pocałunki, czasem
odważniejsze pieszczoty, kiedy zamykał oczy ipozwalał, żeby
go dotykała, asam gładził tylko jej drobne jak kwiatowe pączki
piersi.
Ale zgodził się wkońcu iteraz stoi pod prysznicem
izmywa zsiebie Alinę. Długo się namydla, ajednak wciąż mu się
wydaje, że ciało ma brudne ilepkie od ślimaczej wydzieliny. Zużył
już pół butelki zagranicznego płynu Fa ozapachu zielonego
jabłuszka. Matka się wścieknie, że tyle na raz poszło. Trudno,
musiał się umyć. Musiał też zrobić to, oco Ala od dawna go
prosiła. Trochę dlatego, że już wypadało po roku chodzenia,
atrochę dlatego, że był ciekaw.
Nie, wogóle mu się to nie podobało. Dziewczyny
są tam wstrętne.
Zrywa zAliną następnego dnia na
dużej przerwie. Kocha ją, więc mówi jej prawdę. To wcale nie chodzi
onią, to jego wina przecież. Przeprasza iproponuje przyjaźń, ale
ona krzyczy ipluje mu wtwarz. Biegnie do swych koleżanek. Stoją
wzwartym kółeczku, chichoczą, zasłaniając sobie usta dłońmi,
aTomek czuje ich spojrzenia. Wymyka się do domu izjada kilka surowych
ziemniaków, żeby dostać gorączki. Niewiele to pomaga, ale Tomek itak
choruje długo, choć lekarz nie umie postawić diagnozy. Wszkolnym
kiblu nad pisuarami ktoś maże: TOMEK TO PEDAŁ IRZYD. Dyrektor każe
chłopakom szorować ścianę po lekcjach. Ale czarny flamaster wżarł
się wtynk ikilka liter zostaje tam już na zawsze.

Listopad 1988 roku, Warszawa
Tego popołudnia zacina deszcz zpierwszym
śniegiem. One biegną przez dziedziniec uniwersytetu, przyciskając
do siebie teczki. Na przystanku przy Krakowskim ludzie tłoczą się
ściśnięci jak szproty, parasolami zasłaniając się od samochodów,
które rozbryzgują ciemne kałuże. One próbują wepchać się
pod zadaszenie, ale nadjeżdża autobus itłum rusza wjego
kierunku. Wszyscy przepychają się, potrącają, lecą na złamanie
karku, zteczki blondynki wczarnym trenczu wypadają podręczniki
ilądują wbłocie.
– Merde!– krzyczy.– Mam
tego dosyć! Kurwa, dosyć!
Jej koleżanka ourodzie pryszczatego kaczątka nachyla
się na książkami iszybko zbiera je zchodnika. Próbuje wytrzeć je
rękawem ortalionowej kurtki, ale tylko rozmazuje na nich brud. Blondynka
wyrywa jej książki zrąk, rzuca zpowrotem na ziemię izfurią
masakruje je obcasami swoich wyglansowanych oficerek.
– Wdupie je mam! Nie będę zbierać tego syfu
ztej syfiastej ulicy, ijuż!– wrzeszczy, aż ludzie odwracają
głowy.
Gdy książki przypominają już tylko papier
mâché, brzydula bierze ją pod ramię imówi:
– Pechowy dziś dzień, Anitka, chodźmy lepiej
na kawę!
Przechodzą na drugą stronę ulicy ipod arkadami
Domu bez Kantów biegną do Europejskiego. Często wpadają tam na kawę
zprawdziwego ekspresu ina tort hiszpański. Anita zawsze stawia. Lubi
to miejsce, odnalazła tu namiastkę świata, za którym tęskni. Świata
ładnie ubranych kobiet, zapachu amerykańskich papierosów, francuskich
perfum, no iprawdziwych facetów, którzy nie obracają każdej
złotówki, nim zamówią wHarendzie czarną oolong na smyczy. Odkąd
dokłada do rachunku jednodolarowe banknoty, zawsze znajduje się dla
niej najlepszy stolik przy oknie, apaczkę marlboro podają jej na
firmowym talerzyku. Inni muszą chodzić po papierosy do szatniarza,
ale nie ona, nie Anita– królowa kawiarni Europejska.
Dobiegają do rogu ijeszcze tylko mały placyk dzieli
je od hotelu. Jak zawsze pełen jest samochodów, na które Anita patrzy
zprzyjemnością. Mercedesy, beemki, ostatecznie ople, anie jakieś
żałosne fiaty czy wartburgi. Tylko prychnęła, gdy ojciec chciał jej
kupić wBaltonie malucha. Więc teraz jeździ autobusem. WBengazi
woził ich Dino, Filipińczyk, kierowca przydzielony inżynierowi
zPolski. WBengazi zawsze świeciło słońce, apomarańcze rosły
wogródku. WBengazi to było życie!
Przeciskają się między ciasno zaparkowanymi
autami. Drzwi srebrnego audi otwierają się iuderzają ją
wnogę.
– Kurwa!– krzyczy.– Ja to mam dzisiaj
szczęście!
– Taka piękna dama itakie słowa!– Zauta
wychyla się szpakowaty mężczyzna. Anita szybko zauważa jego porządną
jesionkę idobry zegarek, który wysuwa się zmankietu białej
koszuli. Ich spojrzenia przez chwilę się krzyżują.– Przepraszam,
nie widziałem pani. Taki deszcz... Halo, proszę pani!
Ale Anita nie słucha, tylko
już biegnie dalej. Gdy potem whotelowej szatni poprawia fryzurę
iwidzi wlustrze jego odbicie za swoimi plecami, uśmiecha się. Do
siebie. Brawo, bambina! Jest twój!

25kwietnia 2015 roku,
Warszawa
Lezę na izbie przyjęć na wołoskiej:) zamieszanie
pod domem zrobili, karetka na sygnale, ochrona na dole. Cyrk.
Dżizas, co się stało? Karetka? Na sygnale? Do
barku już przyjeżdżają? Chyba tylko do twojego! Debile. Jak się
czujesz? Zebranie mam– pisz!
Ogólnie ok ale mam od rana niedowład lewej
strony. Nie chciałem cie denerwowac. Czekam na konsultacje
zneurol.
Dzwonię za dwie minuty! Tylko
odbierz!

Lato 1989 roku, Białystok
Iza ma teraz wszystko, oczym marzyła przez ostatnie
dwa lata. Maturę zczerwonym paskiem imiejsce, co prawda ostatnie na
liście, na wydziale lekarskim. Ma też modną trwałą „na baranka”,
złote kuleczki wświeżo przekłutych uszach imarmurkowe dżinsy,
które dostała na dziewiętnaste urodziny.
No ima to swoje przeklęte dziewictwo. Pewnie ostatnia
zcałej klasy. Czasem wydaje jej się, że widać to uniej tak samo
jak myszkę na policzku dziewczyny, która mieszka na parterze. Gdy mija
ją na podwórku, tamta zawsze odwraca głowę albo głębiej naciąga
na twarz chustkę. Iza swojej skazy przecież nie ukryje.
Przemka poznaje zwyczajnie, wautobusie, wracając
zDojlid wciepły lipcowy wieczór. Wiezie matce wiśnie, których
razem zciotką nazrywały wsadzie. Owoce były bardzo dojrzałe,
przy zbieraniu sok puszczał ibarwił palce Izy na ciemnoróżowy
kolor. Mocno teraz ściska poplamionymi dłońmi kosz pełen
wiśni, trzyma go na kolanach, żeby owoce nie rozsypały się na
zakrętach. Naprzeciw niej siedzi jakiś chłopak, araczej młody
mężczyzna, igapi się na nią zza grubych okularów, zwężających
jego itak nieduże oczy do malutkich, czarnych punkcików. Jest
szczupły, wręcz żylasty, bladoszary, jakby wypłowiał na wietrze
ipodlaskim słońcu. Oczy, włosy, nawet ubranie– wszystko wnim
jest pozbawione koloru.
Gdy Iza wysiada na Dziesięcinach, on wyskakuje za nią
wostatniej chwili zodjeżdżającego już autobusu.
– Poniosę!– krzyczy.
– Nie trzeba!– odpowiada mu dumnie.– Zobcymi
nie gadam!
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Melanżeria
Spis treści

Karta tytułowa
Dedykacja
***
18 kwietnia 2015 roku, Warszawa
Lipiec 1972 roku, Łeba
Styczeń 1974 roku,
Białystok
20kwietnia 2015 roku
Wrzesień 1976 roku,
Warszawa
Kwiecień 1979 roku,
Białystok
24kwietnia 2015 roku,
Warszawa
Maj 1984 roku, Warszawa
Listopad 1988 roku, Warszawa
25kwietnia 2015 roku,
Warszawa
Lato 1989 roku, Białystok
Jesień 1989 roku, Rzym
25kwietnia 2015 roku,
Warszawa
Luty 1992 roku, Białystok
Grudzień 1992 roku,
Warszawa
26kwietnia 2015 roku,
Warszawa
Marzec 1993 roku, Warszawa
26kwietnia 2015 roku
Sierpień 1993 roku, hotel
Bryza
26kwietnia 2015 roku
Październik 1993 roku,
Warszawa
26kwietnia 2015 roku
Marzec 1994 roku, Warszawa
Kwiecień 1995 roku,
Konstancin
27kwietnia 2015 roku,
Warszawa
Czerwiec 1996 roku,
Busko-Zdrój
28kwietnia 2015 roku,
Warszawa
Listopad 1999 roku, Warszawa–
Wiedeń
29kwietnia 2015 roku,
Warszawa
Grudzień 1999 roku,
Białystok
30kwietnia 2015 roku
2stycznia 2000 roku,
Warszawa
1maja 2015 roku, Warszawa
15lutego 2004 roku,
Warszawa
2maja 2015 roku
Kwiecień 2005 roku, Warszawa, Sodoma
Club
3maja 2015 roku, Warszawa
Kwiecień 2005 roku,
Warszawa
4maja 2015 roku
Wrzesień 2005 roku, nad Zalewem
Zegrzyńskim
5maja 2015 roku
8maja 2013 roku
Październik 2006 roku,
Warszawa
9maja 2015 roku
Lipiec 2008 roku, Warka
10maja 2015 roku
Grudzień 2008 roku,
Białystok
13maja 2015 roku, Warszawa
Styczeń 2009 roku, Warszawa
14maja 2015 roku, Warszawa
Luty 2009 roku, Warszawa
14maja 2015 roku, Warszawa
Luty 2010 roku, Warszawa
14maja 2015 roku, Warszawa,
cd.
Kwiecień 2010 roku, Białystok– Gran
Canaria
14maja 2015 roku, Warszawa,
cd.
Kwiecień 2010 roku,
Warszawa
14maja 2015 roku, cd.
Czerwiec 2012 roku,
Lądek-Zdrój
14/15maja 2015 roku,
Warszawa
Grudzień 2012 roku
15maja 2015 roku
Lipiec 2013 roku, Jurata
16maja 2015 roku
Sierpień 2013 roku,
Białystok
17maja 2015 roku
Kwiecień 2014 roku, Paryż
17maja 2015 roku
Maj 2014 roku, Warszawa
17maja 2015 roku
Czerwiec 2014 roku, Warszawa
18maja 2015 roku
Lipiec 2014 roku, Warszawa
19maja 2015 roku
Listopad 2014 roku, Warszawa
19maja 2015 roku
Luty 2015 roku, Warszawa
19maja 2015 roku, cd.
19maja 2015 roku, Warszawa
20maja 2015 roku
20maja 2015 roku, cd.
20maja 2015 roku, Warszawa
20maja 2015 roku, cd.
20maja 2015 roku, Warszawa
22maja 2015 roku, cd.
23maja 2015 roku, Warszawa
23maja 2015 roku, Warszawa
25maja 2015 roku, Warszawa
25maja 2015 roku, Warszawa
25maja 2015 roku, Warszawa
26maja 2015 roku, Warszawa
27maja 2015 roku,
Portugalia
27maja 2015 roku
27maja 2015 roku, Warszawa
28maja 2015 roku
28maja 2015 roku,
Portugalia
1czerwca 2015 roku
2czerwca 2015 roku,
Warszawa
2czerwca 2015 roku
3czerwca 2015 roku
4czerwca 2015 roku
5czerwca 2015 roku
6czerwca 2015 roku,
Warszawa
7czerwca 2015 roku
8czerwca 2015 roku
8czerwca 2015 roku,
Warszawa
10czerwca 2015 roku
11czerwca 2015 roku
12czerwca 2015 roku,
Warszawa
12czerwca 2015 roku
13czerwca 2015 roku
14czerwca 2015 roku
18czerwca 2015 roku
18czerwca 2015 roku,
wieczorem
19czerwca 2015 roku
20czerwca 2015 roku
23czerwca 2015 roku
25czerwca 2015 roku
26czerwca 2015 roku
29czerwca 2015 roku
3lipca 2015 roku
7lipca 2015 roku
8lipca 2015 roku
Epilog
Podziękowania
Karta redakcyjna
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